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Przed miesiącem do redakcji przyszedł chłopak z ojcem 
Bradley Correa z Los Angeles ze stanu Kalifornia w USA. 
Możecie o nim przeczytać w numerze 93 „ŚM' z dnia 21 VIII. 

Brad ma 11 lat i poczucie, że spełnia wielką misję. Przynosi 
ZNAK POKOJU od siebie, od swoich sąsiadów z Los Angeles, 
od koleżanek i kolegów, od swojej Mamy. 

Znak Pokoju — sygnał, że chce, abyśmy byli dla siebie 
wzajem przyjaźni, wobec siebie otwarci, szczerzy, uczciwi. By 
obce nam było kłamstwo, przemoc, byśmy myśleli o sobie 
dobrze, życzliwie. 

Bradley wyciągnął ku nam otwartą dłoń, uśmiechnął się. 
Odpowiedzieliśmy tym samym. Sygnał na sygnał. 

Zostawił nam pudło z prezentami. Taki gest przyjaźni. Te 
prezenty — laleczki Barbie i tory samochodowe — postanowili- 
śmy przeznaczyć dla tych, którzy wymyślą, zrobią, narysują, 
zaprojektują znaczek — symbol, który noszony na koszulce, na 
swetrze, na czapce będzie świadczył o noszącym. 

Znaczek ma być jakby wizytówką człowieka, który przynosi 
Znak Pokoju. To ma być symbol, który nie wymaga słów. Będzie 
zrozumiały dla wszystkich niezależnie od miejsca urodzenia 
i od miejsca zamieszkania. > 

Znak braterstwa. Znak przyjaznej dłoni, otwartych oczu, 
gorącego serca. 

Kto zrobi projekt takiego znaku, niech go przyśle do redakcji 
najpóźniej do końca września. Znak może być narysowany, 
namalowany, wyhaftowany... może to być także opis, przed- 
stawienie idei takiego znaku. 

Każda praca musi być opatrzona imieniem, nazwiskiem 
i adresem autora. A na przesyłce zaadresowanej: 

„ŚWIAT MŁODYCH” 
ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 


Ta Barbie 
może być Twoja! 


I ten tor samochodowy też 


koniecznie napiszcie: Znak Pokoju. 


Tak, po stokroć tak! wołają stomatolodzy i die- 
tetycy. Owoc słonecznika, choć zwie się niełup- 
ką, daje się jednak rozłupać w zębach bez żadnej 
dla nich straty. Ba, pomaga nawet w usuwaniu 
kamienia nazębnego. To, co w środku nasionka, 
też może się organizmowi przysłużyć. Jest tam 
co prawda 45% tłuszczu, ale za to jakiego! To 
same tzw. nienasycone kwasy tłuszczowe — ni- 
szczyciele cholesterolu, osiadającego w na- 
szych organizmach na” skutek objadania się Hello friends, hello, hello! Zajrzyjcie koniecznie 


innymi, nasyconymi kwasami tłuszczowymi, za- na stronę 7! Mamy tam od dziś nowy kącik — eks- 
wartymi w tłustym mięsie. Olej słonecznikowy 


uchodzi za jeden ż najzdrowszych i wcale przy kluzywny, szpanerski, zagraniczny! 

tym nie jest niesmaczny — gdyby było inaczej, Zapraszamy 
czyżby można go było używać do wyrobu chałwy. 
A poza tym — ludzie, którzy cierpliwie i z pasją 
wydłubują nasiona słonecznika, są ponoć spo- 
kojniejsi. Nie muszą w kółko stukać ołówkiem 
w stół czy bębnić po nim palcami, nie mają 
skłonności do arytmomanii, czyli natrętnego li- 
czenia przedmiotów, nie muszą też wieczorami 
liczyć baranów, by zasnąć. Polecamy więc to 
zdrowe gryzienie, aktualne do końca września! 


(tok) 
Fot, MAREK SZYMAŃSKI Przestrzeń 


a Jesteś tak daleko 
O TYM MARZĄ KROLIKI że mogę przyjrzeć ci się z bliska 


i zrozumieć że jesteś kimś innym 


W Hiszpanii odbyły się pierwsze między- niż myślałam 
narodowe wyścigi królików. Właściciel naj- i odejść 
szybszego otrzymał sporą sumę pieniędzy, Nawet mnie nie zauważysz 
a zwycięzca — cały kilogram wybornej Paulina Mamona, Warszawa 


słodkiej marchwi! 


Jak pomóc 
koledze w klasie? 


Do naszej klasy chodzi pewien 
chłopak; ma na imię Karol. Chłopcy 
z nim się pokłócili tylko o to, że się 
dobrze uczy. To dobry chłopak i kole- 
żeński, chociaż czasami przesadza. 
Jest miły, ale nikt z chłopców go nie 
lubi. „Tylko parę dziewczyn i ja tak 
naprawdę mu współczujemy. Bardzo 
mi go żal, widać, że potrzebuje naszej 
pomocy. 

„Wiola”” 


Jak się zachowujecie, 
tak Was widzą 


Piszę odnośnie listu „Inni chcą być 
inni" (nr 83 „ŚM”). Mam 17 lat i uwiel- 
biam muzykę dyskotekową. 

Autorko tego listu! Twierdzisz, że 
ludzie uważają HEAVY METALO- 
WCGÓW za łobuzów i wandali. Czy 
jednak zastanowiłaś się, dlaczego 
właśnie tak jest? Niedawno byłam 
świadkiem czegoś okrutnego: szło so- 
bie ulicą troje takich Jak Ty; naprzeci- 
wko podążała starsza, niewidoma ko- 
bieta z białą laską. Było dużo wulgar- 
nych słów, wyśmiewania się. Zakoń- 
czyło się to „przedstawienie wrzu- 
ceniem laski na pobliski daszek i po- 
szturchiwaniem kobiety. 

Czy to jest w porządku? Tych paru 
łebków z długimi włosami zaprezen- 
towało właśnie takie zachowanie. 
Gnębi Cię pytanie, dlaczego społe- 
czeństwo jest aż tak źle nastawione 
do Was. Pomogę Ci przez podanie 
następującego przykładu: grupka lu- 
dzi z Polski wyjeżdża za granicę. 
Ludzie ci zachowują się bardzo źle, 
klną, plują, niszczą, kradną i chodzą 
brudni i pijani po ulicach. Jak myś- 
lisz? Czy tylko o nich będzie krążyła 
zła opinia, czy o wszystkich Pola- 
kach? 

Osobiście nie uważam Was za 
złych ludzi, lecz dopóki będziecie się 
tak zachowywać, opinia o Was się nie 
zmieni. Na zakończenie dodam, że 
nie powinnaś uważać się za lepszą od 
nas — dyskotekowców, ponieważ my 
jesteśmy o wiele bardziej eleganccy 
i kulturalni niż Wy. 

Dyskomanka 


Bez ogólników! 


Piszę do Was z nadzieją, że mi 
pomożecie. Kłopot polega na tym, że 
dziewczęta z naszej klasy podzieliły 
się na dwie grupy. 

Grupa dziewcząt, w której ja jes- 
tem, nawzajem sobie pomaga. Druga, 
przeciwna — jest bardzo zazdrosna 
I kłóci się z nami. Chodzi mi o to, jak 
mam wytłumaczyć tym dziewczynom, 
że ich zachowanie jest nieodpowied- 
nie? 

Pomóżcie, poradźcie zrozpaczonej 

— „Galaretce” 


OD REDAKCJI: Co to znaczy, że; 
„nawzajem sobie pomagacie”? Na 
czym to polega? A może tym z drugiej 
grupy pomocy się odmawia? Nie mo- 
żemy niczego doradzić jeśli nie wie- 
my, o co chodzi naprawdę. Sądzimy, 
że jakieś dokładniejsze dane potrzeb- 
ne są i naszym czytelnikom, którzy 
chcieliby Ci coś podpowiedzieć. Przy 
okazji mamy prośbę do wszystkich 
piszących do „Redakcyjnej Poczty”: 
wyłuszczajcie swoje sprawy jasno, 
dokładnie. Ogólne stwierdzenia w ro- 
dzaju: „było miło i wesoło” nic prze- 
cież nie mówią. Rozumiemy się? (bs) 


Wziąć kilof w spracowaną łapę...? 


Zupełnie przypadkowo przeczytałam 
w 85 numerze „ŚM”' wypowlodź 13-letniej 
Marii na temat szkół społecznych |, słowo 
daję, aż ml dech zaparło| Nie wiem, może 
się mylę, może nie mam racji albo po 
prostu żle interpretuję jej słowa, ale jej 
stanowisko w sprawie tego rodzaju szkół 
wydało mi się smutne i dziwne. Dlaczego 
smutne? Ponieważ nastoletnia dziewczyna 
wypowiada się tak jednoznacznie o spra- 
wach ważnych, budzących jeszcze mnóst- 
wo kontrowersji nawet wśród dorosłych. 

Ze słów Marii wynika, że szkoły społecz- 
ne są wręcz potrzebne. 

Po co? Po to, aby mogły się w nich uczyć 
córeczki adwokatów | synalkowie lekarzy, 
biznesmenów itp... A biednemu pozostaje 


Jedynie wziąć kilof w spracowaną łapę , 


i dalej robić, by inni mogli jego kosztem 
„używać świata. 

Rozglądnijmy się wokół siebie. Iluż jest 
zdolnych, chętnych do nauki nastolatków, 
którzy nie podejmują dalszej nauki w szko- 
łach państwowych (bo o społecznych na- 
wet nie myślą) czy na studiach, bo nie mają 
na to funduszy. Ich miejsca, nie wiem czy 
całkiem słusznie, zajmują bogate dzieci 
ambitnych rodziców, którzy chcą mieć sy- 
na menedżera czy mecenasa. Ich ,,pocie- 
chom'' jednak ani tak bardzo na nauce nie 
zależy, ani też zbytnio się do niej nie 
przykładają. Ostatecznie chodzą do „,bu- 
dy'' dla zaspokojenia ambicji swych „„,sta- 
rych”, lecz w główkach snują już plany jak 
prysnąć na Zachód. Czy o takich przy- 
szłych naukowców Mario Ci chodzi? Ow- 
szem, do tej pory mamy ich w Polsce dość 
dużo... 


My i... szkoła 


Poza tym napisałaś, że „,..jożoll ktoś 
naprawdę chco sią uczyć, awój col osiąg- 
nie. Śwladczy o tym staro polskie przy- 
słowio: Dla chcącogo nie ma nic trud- 
nego”. Wszystko to Jost prawdą, w połni sią 
z Tobą zgadzam, wszak wszystko zaloży 
od pomysłowości. Można, na przykład, 
wyjechać za granicę, tu sprzodać, tam 
kupić (jak robi Jeden mój znajomy), ale tym 
samym... koło się zamyka — sytuacja się 
powtarza: znów ta kochana zagranica, bez 
której chyba żaden Polak nie może się dziś 
obejść. 

Można pracować w kraju? Tak, oczywiś- 
cie, przecież w Polsce nikt nie słyszał 
o bezrobociu ani o zasiłkach dla jego 
„ofiar”', prawda? Obawiam się, że robię się 
naprawdę sarkastyczna, dlatego będę już 
kończyć. 

Pozwolę sobie jeszcze tylko zauważyć, 
że w dzisiejszych 'czasach świat należy 
chyba wyłączniedo przedsiębiorczych, po- 
mysłowych, sprytnych. Pewnie to I dobrze, 
skoro sam Gałczyński powiedział, że ,,po- 
mysłowość jest córką optymizmu”. Ale 
przecież... nie każdy naukowiec lub ewen- 
tualny pretendent do tego tytułu ma szczę- 
ście być przedsiębiorczym i wie jak, gdzie 
i kiedy zarobić pieniądze. Oni i tak mają 
dostatecznie dużo obowiązków i funkcji, 
o których powinni i CHCĄ myśleć. 

Mam wujka, który pracuje naukowo, 
i wiem, że nie ma on nawet pojęcia ile co 


kosztuje, gdzie co kupić, by było taniej. , 


Ludzie jego pokroju myślą o sprawie, wiel- 

kiej sprawie, której poświęcili lub zamie- 
rzają poświęcić życie. 

Aneta Górka 

Zasań 


My i... nauczyciele 


Schylić kark i czekać... 


— ldiota, słowo daję, idiota! Nie słyszy, 
co się do niego mówi — głos nauczycielki 
wyrwał mnie z zamyślenia: 

Byłem zły na siebie. Znów dałem się 
złapać na nieuwadze. Kilka podchwytli- 
wych pytań, na które odpowiedzi oczywiś- 
cie nie znałem, przesądziło o sprawie 
i wdzienniku pojawiła się czerwona lufa”. 
Jeszcze tylko musiałem wysłuchać kilku- 
minutowego wykładu o rodzinie i moim 
stanie psychicznym, po czym pozwolono 
mi usiąść. Ufff... 

Następną lekcją był WOS. Całą godzinę 
nauczyciel mówił ze swadą o Deklaracji 
Praw Człowieka, prawie do szacunku i wo|- 
ności poglądów. Przerwał tylko na chwilę, 
aby zmieszać z błotem ucznia, który nie 
zdjął daszka-czapki na widok godła państ- 
wowego. 

Nie tracąc cennego czasu pedagog zdą- 
żył wypowiedzieć własne zdanie na temat 
domowego wychowania, braku kultury 
osobistej i chamstwa wśród nastolatków. 


Tak się zapalił, że dzwonek zastał go 
w środku oracji. Trudno — straciliśmy 
przerwę. 

Kolejne godziny mijały szybko i wkrótce 
poszedłem do domu. Usiadłem przy biurku 
i przez pół godziny zastanawiałem się nad 
„szkołą. 

Świat dorosłych rządzi się własnymi 
prawami. Używanie obraźliwych słów jest 
karalne, konwencje przestrzegane... 
A w szkole? Co z tego, że istnieje Kodeks 
Ucznia, skoro wszyscy go ignorują? 

Jak działać ma uczeń, gdy uważa się za 
skrzywdzonego przez wychowawcę? Zgło- 
sić się do kuratora? Oczywiście, może to 
zrobić, ale kurator załatwi tę jedną sprawę 
i... odjedzie, a nauczyciele zostaną. | ra- 
czej nie będą przychylnie nastawieni do 
„buntownika”. 

Pozostaje tylko schylić kark i czekać. 
Czekać z nadzieją na lepsze czasy, kiedy 
nie trzeba będzie wysłuchiwać z ust nau- 
czycieli impertynencji o swoich bliskich. 

Darek Jemielniak 
członek KK „ŚM” 


My 2 wczasy 


Turnus 


Byłem z mamą i siostrą na wczasach. 
Z opowiadań ludzi, którzy wcześniej spę- 
dzili wakacje w tym samym miejscu, wy- 
wnioskowaliśmy, że jedziemy do raju, 
gdzie jest wszystko, a człowiek zapomina 
o kłopotach 

Przyjechaliśmy na miejsce. Z trudem 
odnaleźliśmy ośrodek wczasowy, w którym 
mieliśmy spędzić dwa tygodnie. Recepc- 
jonistka przez pół godziny szukała nasze- 
go zgłoszenia, ale w końcu dostaliśmy 
klucz i skierowaliśmy się do naszego poko- 
ju. Mieścił się na pierwszym piętrze za 
drzwiąmi z napisem „Wyjście awaryjne” 
i był niezbyt piękny. Trzy łóżka, stół, dwa 
krzesła, zepsute radio, lampka nocna bez 
żarówki. Na ścianach obrzydliwa mdła ta- 
peta w bzdurne wzorki. Mieliśmy także 
balkon... bez balustradki. Nie myśleliśmy, 
że to będzie taaki „raj”. 


Następnego dnia ruszyliśmy ochoczo na 
plażę, spragnieni piasku, słońca i morza. 
Piasek był co prawda niezbyt czysty, słoń- 
ce kiepsko operowało, ale wykorzystaliś- 
my to wszystko najlepiej, jak tylko się dało. 

Nasz pokój, który z początku wydawał 
się smutny i bardzo surowy, z czasem 
nabrał więcej barw i kolorów... Nieważne, 
że łóżka w dalszym ciągu bujały się jak 
kajaki na pełnym morzu, że różne miłe 
insekty robiły sobie pochody po naszym 
dywanie, że balkon, tak bardzo potrzebny, 
był bez barierki. 

Mimo złych warunków i złej pogody 
wracaliśmy do Warszawy, do domu zado- 
woleni. Zadowoleni, że turnus już się wre- 
szcie skończył! : 

Robert Trojanowski 
Warszawa 


My i... inni 
Szczegół 


Mieszkam w Pile. W sierpniu wraz z grupą harcerzy 
wybraliśmy się na obóz wędrowny i odwiedziliśmy War- 
szawę. Po tygodniu przebywania w naszej stolicy stwier- 
dziłam, że... Warszawa jest podobna do Piły. Właściwie różni 
się tylko tym, że w tramwajach jest tłok, a na ulicach mnóstwo 
turystów. Ma też dużo pięknych zabytków i... jeszcze jeden 
szczegół. 

Prąwdę mówiąc, trudno uznać go za szczegół mało ważny. 
To ludzie chorzy na AIDS! Siedzą pod bramami staromiejs- 
kich kamieniczek i wyglądaliby jak każdy inny mieszkaniec 
Warszawy, który przysiadł na chwilę zmęczony, gdyby nie 
przykuwające wzrok trzymane przez nich kawałki kartonu. Na 
każdym takim kawałku wypisany jest los człowieka. 

Uważam, że kogoś takiego jak oni można nazwać praw- 

dziwym człowiekiem. |, nawet jeśli ktoś się ze mną nie zgodzi, 
uważam też, że są to ludzie niezwykle odważni. To odwaga 
— prosić o pomoc społeczeństwo tak na ten nieszczęsny los 
obojętne. Najwyżej do woreczka wpadnie kilka złotych. Naj- 
wyżej ktoś rzuci współczujące spojrzenie. Ale cóż to jest 
wobec ich potrzeb?! Śmieszne. 
Boimy się ich. Boimy się ludzi tak słabych fizycznie, 
a jednocześnie tak w pewnym sensie mocnych. Czy myślimy 
o tym, że niejeden z obojętnych przechodniów sam może 
zachorować na tę straszną chorobę? | czyż to nie wszystko 
jedno, w jaki sposób ulegnie się zarażeniu? 

Może znajdzie się ktoś, jakaś grupa ludzi, która zechce im 
pomóc, nie z litości, ale z... podziwu dla ich odwagi? 

Przykro mi, że ja, jako mała i nic nie znacząca osoba, 


niestety nic nie mogę zdziałać w tej dziwnej wojnie między 
chorymi a tchórzami. 


Anka Wojciechowska 
Piła 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


POREEDWIA da ai MIE 
© Jeżeli poszukujecie 
dych” z lat 

lub adresó 
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Ps m Błyskosz, 21-516 Dołhobrody: 
wóŚE: pda plakatów drużyny piłkarskiej AJAX AMS" 
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nie zależne w z gazet i fotosów na ten temat. Szczegół 
tn Y mi na książce zatytułowanej „ABC jeździect 
« Materiały te mogę odkupić lub wymienić nś 


ciekawe książki, Ka » 
: tarzyna S ów 
5/44, 26-900 Katowice. 5 R Ę 


SEE 
"| uszach bez 
|| subtelnie wyrażone epitety typu „zakuta głowo” lub zapewnienia, 
że ma się „pstro w głowie”. WA 

"A przecież głowa Jest siedliskiem prawdziwego objawienia 
natury. Zamieszkuje tam byt jedyny w swoim rodzaju, najbardziej 
skomplikowany twór w przyrodzie: mózg. 

Twór, który pozwala coraz lepiej poznawać świat zewnętrzny, 
ale któremu z trudem przychodzi poznawanie... samego siebie. 
Na dobre dopiero w połowie naszego stulecia dowiedzieliśmy się 
na temat mózgu nieco więcej, konstatując zarazem, że droga do 
poznania zawartości naszych głów jest dłuższa, niżby się wyda- 
wało, może wręcz nieskończona... Na tej drodze ścigają się dziś 
niezliczeni badacze; w ostatnim ćwierówieczu za badania nad 
mózgiem przyznano 15 Nagród Nobla. | cóż z tego? Przynajmniej 
tyle, iż wiemy, że w każdej głowie — nawet tej uważanej za tępą! 
— mieści się coś, co jest nieledwie całym wszechświatem, do 
tego ożywionym, ale co zarazem jest tak delikatne, że niewłaś- 
ciwie używane staje się „zakutą pałą”. 

Najprościej mówiąc — mózg to kilkanaście miliardów (!) 
wyspecjalizowanych komórek nerwowych. Każda jest jakby mik- 
rorozgwiazdą, która swymi wypustkami styka się z innymi. 
Miejsca, gdzie komórki „podają sobie ręce”, są czymś w rodzaju 
bardzo wyspecjalizowanych aparatów elektronicznych. Pozwala- 
ją komórkom komunikować się | działać wspólnie. Skomplikowa- 
na reakcja elektrochemiczna, zachodząca w tak „trzymających 
się za ręce" komórkach — to właśnie myśl ludzka. Liczba 
możliwych kombinacji połączeń między komórkami decyduje 
o mnogości myśli, o potędze mózgu, jego możliwościach. 

Jak wiele jest tych możliwych połączeń? Próbowano policzyć. 
| co wyszło? Lępiej nie pisać, zresztą napisać właściwie nie 
sposób. Gdybyśmy chcieli tu bowiem wydrukować tę liczbę 
czcionką, którą złożony jest niniejszy tekst — otrzymalibyśmy 
sznur zer o długości kilku milionów kilometrów. Liczba możliwych 
połączeń nerwowych w mózgu jest nawet większa niż liczba 
atomów w znanym nam dziś wszechświecie. Mózg staje! 

Biorąc te dane pod uwagę i pamiętając, że na mózg składają 
się komórki rozmaite, tworzące niezliczoną mnogość podsys- 
temów i zespołów — możemy powiedzieć, iż rzeczywiście 
mamy... pstro w głowie. W dobrym, tego słowa znaczeniu! 

Tu niejeden zniecierpliwiony czytelnik powie: no i co mi z tego, 
że mam w sobie tak wspaniałe bogactwo, taką mnogość połą- 
czeń, skoro dziś nie mogłem rozwiązać zadania z chemii i do- 
stałem dwóję? 

Otóż ta opisana przed chwilą — w wielkim uproszczeniu 
— maszyneria musi być odpowiednio używana. Nie ma do niej, 
niestety, żadnej prostej instrukcji i zapewne nigdy takiej nie 
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będzie. Wiadomo jednak, że napięcia czy kłopoty przeszkadzają 
myśleć, mieszając widać szyk owych reakcji elektrochemicznych 
| sprawiając, że myśli nie tak biegną jak powinny. 

Ostatnie lata przyniosły jednak odkrycia, które nowe światło 


- rzucają na niedostatki pracy naszego umysłu, a tym samym na 


wiele niepowodzeń szkolnych. 

Mózg, jak wiadomo, ma dwie półkule. Na wygląd nie różnią się 
one od siebie, za to, jak się okazało, zawiadują różnymi funkc- 
jami. Lewa odpowiada przede wszystkim za mówienie, rachowa- 
nie, logikę, umiejętność analizowania faktów. Prawa — za 
marzenia, wyobraźnię, przeżywanie muzyki, barw... Lewą mog- 
libyśmy więc nazwać uczonym i racjonalistą, prawą — artystą 
i marzycielem. (Ściśle mówiąc lewa jest w trzech czwartych 
uczonym, a w jednej czwartej artystą, prawa — na odwrót.) Ten 
podział sprawia, że ktoś, kto — powiedzmy — wciąż tylko 
analizuje i rachuje, a nie marzy, nie słucha muzyki i nie zachwyca 
się symfonią barw, rozwija nadmiernie funkcje lewej półkuli, 
prawą czyniąc mniej sprawną. Wiadomo wszakże, że ciągła 
gimnastyka pewnych ośrodków w mózgu prowadzi do wzbogace- 
nia ich funkcji, a nawet do narodzin nowych komórek. 

A czy nie można by — zapyta ktoś — rozwijać jednej półkuli 
i związanych z tym umiejętności, zamiast zawracać sobie głowę... 
całą głową? Może i byłoby to możliwe, gdyby informacje dociera- 
jące do mózgu trafiały od razu do właściwej im półkuli i tam 
pozostawały. Tymczasem okazuje się, że wędrują one wielokrot- 
nie od jednej do drugiej, za każdym razem podlegając starannej 
„obróbce”'. Racjonalista z lewej i artysta z prawej przerzucają się 
każdą informacją do upadłego, za każdym razem analizując, 
któremu bardziej się przyda. Dopiero w rezultacie tej gry informa- 
cja może trafić na właściwe miejsce w jednej z półkul. By Jednak 
przebiegało to poprawnie, obie półkule muszą być równorzęd- 
nymi partnerami, muszą być w równym stopniu rozwinięte. 
Tymczasem... 

Gdyby myśli i informacje miały ciężar, to sądzę, że nasze 
głowy, a zwłaszcza głowy uczniów naszych szkół, poprzechylały- 
by się na lewo. Tak bardzo przeciążamy ich lewe półkule 
liczeniem, analizowaniem, rozwiązywaniem niezliczonych 


KŁONY DLA 


a trudnych zagadnień. A przecież celem szkoły ma być rozwijanie 
mózgu! Czyli — ćwiczenie obu jego półkul. Więc uczeń obok 
owego „rusz głową” powinien też słyszeć inne zachęty — po- 
marz, posłuchaj muzyki, pośmiej się, pobądź trochę artystą. 
Inaczej będziemy wokół widzieć zbyt często rzeczywiście „zakute 
pały”, zamiast otwartych głów — takich, jakim w miejsce epitetów 
należy się najgłębszy ukłon. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


(OOO KOZERA 


numerze 70/71 „Świata Mło- 

dych” opublikowaliśmy sondę, 

w której niektórzy z was wypowiadali 
się na temat powrotu religii do szkoły 
Ci, którzy byli przeciw, obawiali się 


przede wszystkim nietolerancji 
uczniów wobec nie uczęszczających 
na te lekcje niewierzących, a więc 
„innych”, „gorszych. Do tej pory nie 
było zwyczaju wypytywania, kto jest 
katolikiem, nie stanowiło to akurat 
w szkole żadnego problemu. Teraz, 
nawet bez pytania, podział stanie się 
widoczny jak na dłoni — wystarczy, 
że dwie, trzy osoby z klasy przed 


POWRÓT 


lekcją religii będą opuszczać salę. 

Wielu osobom nie podobał się też 
pomysł „wepchnięcia rozważań 
i dyskusji religijnych na 45-minutowe 
lekcje między dzwonkami, schematy- 
czne, „osłodzone” odpytywaniem 
bezmyślnym notowaniem, klasówka- 
mi. Wyklucza to, według nich, wy- 
tworzenie nastroju, jaki panuje na 
przykład w przykościelnych salkach 
katechetycznych, tak przecież licz- 
nych. 

Obawy pojawiły się też w wypowie- 
dziach przedstawicieli Ministerstwa 
Edukacji Narodowej. Pani wiceminis- 
ter Anna Radziwiłł powiedziała 
wprost, że „religia jest czymś więcej 
niż przedmiotem w szkole i dla wie- 
rzącego sprowadzenie jej do takiej 
roli byłoby czymś umniejszającym . 

Wasze argumenty „za” polegały 
zaś głównie na tym, że uczyć się 
religii w szkole byłoby po prostu wy- 
godniej; że oszczędziłoby to sporo 
czasu po południu; że na katechezę 


uczęszczałoby 0 wiele więcej 
uczniów niż do tej pory, a przecież 
Polska jest krajem katolickim... 
Katechizacja dzieci i młodzieży 

niesie ze sobą podstawowe wartości 
etyczne i moralne w procesie wy- 
chowania. Z tego powodu uznano za 
niezbędne, by państwowe placówki 
oświatowe zapewniły możliwość po- 
bierania nauki religii przez wszyst- 
kich uczniów, których rodzice wyrażą 
takie życzenie..." — wyraziła swoje 
stanowisko Komisja Wspólna przed- 
stawicieli Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej i Konferencji Episkopatu Pol- 
Ski. 

| stało się — zapadła decyzja, że 
w roku szkolnym 1990/91 religia po- 
wróci do wszystkich szkół państwo- 
wych — podstawowych i ponadpod- 
stawowych, nie wyłączając szkół spe- 
cjalnych, szpitalnych... 

Nie będzie to przedmiot obowiąz- 
kowy dla wszystkich (!), a jedynie dla 
tych uczniów, których rodzice sobie 


tego życzą. W szkołach średnich za- 
miast rodziców deklaracje takie mogą 
składać sami uczniowie. 

Naukę religii — 2 lekcje tygodniowo 
w klasie — poprowadzą katecheci 
oraz księża skierowani do tej pracy 
przez biskupa diecezjalnego. Na ra- 
zie, w bieżącym roku szkolnym obo- 
wiązują programy, pomoce dydakty- 
czne i podręczniki stosowane dotych- 
czas w katechizacji parafialnej, Będą 
oddzielne świadectwa ukończenia ko- 
lejnego etapu nauki, a ocena z religii 
nie wpłynie na promowanie ucznia do 
następnej klasy. 

Wszystkie te postanowienia i wska- 
zówki zawiera m.in. instrukcja MEN 
dotycząca powrotu nauczania religii 
do szkoły w roku szkolnym 1990/91. 

Jasne, że żadna instrukcja nie za- 
pewni płynnego i mądrego wprowa- 
dzania tej ważkiej decyzji w życie. 
Bardzo wiele zależy od taktu i mądro- 
ści realizatorów. W tym przypadku 
— przede wszystkim od dyrektorów 
szkół i wychowawców, ale także i... 
samych uczniów! 

Przede wszystkim żadna instrukcja 
nie nakaże tolerancji. Jej braku boimy 
się wszyscy najbardziej. Jest także 
wiele innych wątpliwości. Na przy- 
kład: w jaki sposób szkoła zapewni 
bezpieczeństwo i sensowny sposób 
spędzania czasu uczniom nie uczęsz- 


czającym na katechizację; czy w ogó- 
le i kiedy dojdzie do alternatywnej 
propozycji przedmiotu dla tych, którzy 
nie są katolikami? 

Pani wiceminister Anna Radziwiił 
podczas konferencji prasowej stwier- 
dziła, że choć wiele dotychczasowych 
wątpliwości nie zniknęło, zamiast być 
argumentami „przeciw stały się za- 
daniami do rozwiązania. A decyzję 
o powrocie religii do szkół uznała za 
słuszną choćby ze względu na fakt, że 
w Polsce przeważają katolicy, 
a wzwiązku ztym wychowanie powin- 
no się opierać harmonijnie — nie 
tylko w domu, lecz i w szkole — na 
uniwersalnych wartościach chrześci- 
jańskich. Wielu środowiskom wyjdzie 
na dobre, jeśli uczniowie przynajm- 
niej w tej formie spotkają się z religią. 
W zasadniczych szkołach zawodo- 
wych, do których uczęszcza prawie 
65% chłopców w wieku 15-18 lat, 
katechizacja obejmowała do tej pory 
jedynie 2-3%. 

Oby prośbę ministra Henryka Sam- 
sonowicza — skierowaną do kurato- 
rów, a przez nich do dyrektorów szkół 
i nauczycieli — prośbę o działanie 
w atmosferze wykluczającej wszelkie 
przejawy dyskryminacji religijnej, 
wzięli sobie do serca także i wszyscy 
uczniowie, Wy! : 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Rewelacyjne materiały do nauki gry na gitarze 
„GITARA”; 07-200. Wyszków, skrytka poczt. 3. 
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LECZ ___ 
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KUPIEC! 


SZTOKHOLM (PAP). Wikingowie — to morscy roz- 
bójnicy Europy Północnej, którzy w wiekach VIII-XI 
podejmowali na długich i wąskich łodziach odległe 
wyprawy łupieżcze, docierając aż do Labradoru i wy- 
brzeży Grenlandii, a na wschodzie na Ruś i po brzegi 
Morza Czarnego. Tak się zazwyczaj opisuje Wikingów, 
zwanych też na zachodzie Europy Normanami. Mala- 
rze przedstawiali ich jako rudowłosych, rosłych męż- 
czyzn uzbrojonych w siekierę i miecz, w hełmach 
z bawolimi rogami. Takich Wikingów można jeszcze 
czasem spotkać w Skandynawii... na zabawach mas- 
kowych lub historycznych uroczystościach. 

Ale przyszedł czas nowego spojrzenia na Wikingów. 
Silnie zakorzeniona w Skandynawii świadomość ekolo- 


wobec sH przyrody. 


giczna spowodowała, że dawnych mieszkańców tych 
ziem próbuje się przedstawiać jako Indian Europy 
Północnej prowadzących życie w głębokim szacunku 


Wiking — według opinii z 1990 roku — nie jest już 
nieokrzesanym ordynusem, równie skorym do mors- 
kich potyczek, jak i pijackich bijatyk, lecz grzecznym 
kupcem i założycielem miast z szeroko rozbudowaną 

- siecią międzynarodowych kontaktów. Żył w zgodzie 
z naturą | traktował kobietę na równi z sobą (a nie 
wrzucał jej za włosy do łodzi). Niektórzy opierając się 
na teoriach historycznych przypisują Wikingom nawet 
powstanie Rusi. Szwedzcy Wikingowie, którzy roz- 
poczęli swoje wyprawy na wschód w pierwszej połowie ; 


cywilizacji. 
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1X wieku nazywani byli przez mieszkańców tych ziem 
„Rusami''... To „naginanie” historii ma na celu ukaza- 
nie udziału Szwedów w tworzeniu zrębów europejskiej 


Niedawno w zamku w Malmó otwarta została cieszą- 
ca się wielkim powodzeniem wystawa „Czas Wikin- 
gów”, na której zgromadzono ponad 800 eksponatów 
sprowadzonych z muzeów | zbiorów całej północnej 
Europy. Wystawa stanowi retrospektywny przegląd 
wizerunku Wikingów i ich bogów przedstawianych 
przez twórców różnych epok. 

O tym, jak dużą popularnością cieszy się wśród 
Szwedów ich „wikingowa”' tradycja, świadczy również 
powrót do dawnych imion — Ingeborg, 
Storre — nadawanych chętnie dzieciom szwedzkim. 


Gerda czy 


Jedną z głównych cech mistrzowskiej dru- 
żyny RFN podczas turnieju Italla'90 był nie- 
zwykle równy poziom wszystkich zawodni- 
ków. W jednych meczach świetnie grał Breh- 
me | Klinsmann, w Innych Voeller | Buchwald, 
przebłyski wielkiej klasy miał Littbarski. Jed- 
nak trudno sobie niemiecki team wyobrazić 


bez jego kapitana — Lothara Matthaeusa, 
reżysera gry | niekwestlonowanego lidera 
zespołu. 


Pochodzi z Erlangen, niewielkiej miejsco- 
wości w Bawarii. Jako dziewięcioletni chłopak 
rozpoczął w 1970 roku treningi w FC Herzoge- 
naurach, miasta słynnego z zakładów Adidasa 
i Pumy, w których ojciec Lothara znalazł pracę 
W wieku 18 lat przeniósł się do czołowego 
zachodnioniemieckiego klubu Borussi Moen- 
chengladbach, Zadebiutował w lidze 22 wrześ- 
nia 1979 roku w spotkaniu zFC Kaiserslautern 
Już niespełna rok później — 14 czerwca 1980, 
wybiegł na boisko w koszulce narodowej 
w meczu przeciwko Holandii. Fachowcy zgod- 
nie orzekli, że ten nastolatek będzie kiedyś 
wielkim piłkarzem... i nie pomylili się. 

Rola lidera drugiej linii w Moenchenglad- 
bach nie zaspokajała ambicji utalentowanego 
pomocnika. W 1984 roku za sumę dwóch 
milionów marek przeprowadził się do najlep- 
szego klubu Bundesligi — Bayernu Mona- 
chium. Godnie zastąpił tam wielką gwiazdę 
Karla-Heinza Rummenigge, który przeniósł 
się z kolel na Półwysep Apeniński. W barwach 


Bayernu Lothar zdobył trzy razy pod rząd 
mistrzostwo kraju (1985-87). Na meksykańs- 
kim mundialu zdobył wspaniałą bramkę z rzu- 
tu wolnego, wykonywanego z odległości 35 
metrów. Tamtych mistrzostw nie zaliczył jed- 
nak do udanych. Otóż w meczu finałowym 
„opiekował się' samym Diego Maradoną 
Finezyjny Argentyńczyk w kilku wypadkach 
z dziecinną wprost łatwością poradził sobie 


z nim i Latynosi zdobyli Puchar Świata. Wielu _ 


kibiców właśnie jego obarczało winą za poraż- 
kę, chociaż w opinii fachowców Niemcy byli po 
prostu gorsi 

W 1988 roku mediolański klub Inter kupuje 
Matthaeusa za ogromną sumę 4,5 min dola- 
rów. Już w pierwszym sezonie Lothar robi 
prawdziwą furorę, a jego klub zdobywa tytuł 
mistrza Włoch. Można powiedzieć, że tam, 
gdzie on gra, sukcesy są murowane. Kibice 
podziwiają go za ogromną wszechstronność 
Potrafi nie tylko świetnie kierować zespołem, 
ale także skutecznie strzela | wspiera kolegów 
z defensywy. Nic dziwnego, że przed turnie- 
jem ltalia'90 trener Franz Beckenbauer właś- 
nie najbardziej liczył na niego. 

Na włoskich stadionach Matthaeus potwier- 
dził swoje nieprzeciętne umiejętności. Szcze- 
gólnie w pierwszych spotkaniach dał praw- 
dziwy popis gry. Miłośnicy jego talentu długo 
będą pamiętali wspaniałe dwie bramki, zdoby- 
te w meczu z Jugosławią, a także gole z Emira- 
tami i Czecho-Słowacją. Był najskuteczniej- 


urodzony: 21.03.1861 r. w Erlan- 
gen 

wzrost: 173 cm, waga: 72 kg 

zawód: dekorator wnętrz 

stan cywilny: żonaty, dwie córki: 
Lisa i Viola 

hobby: sporty motorowodne, te- 
nis, wakacje na wyspie Mauritius 

samochód: mercedes 

sukcesy: trzykrotny mistrz RFN 
(85-87 r.), mistrz Włoch (88 r.), wice- 
mistrz świata (86 r.) I mistrz świata 
(90 r.) 


szym i obok Andreasa Brehme, najrówniej 
grającym zawodnikiem złotych medalistów 
Trochę gorzej zagrał w finale imprezy. Miał 
w tym meczu także chwilę słabości, kiedy to na 
pięć minut przed zakończeniem spotkania od- 
mówił egzekwowania rzutu karnego i decydu- 
jącego gola zdobył Brehme. Jedno nie ulega 
jednak wątpliwości. Bez Lothara Mattnaeusa 
drużyna niemiecka miałaby o niebo trudniej- 
sze zadanie w drodze na futbolowe szczyty. 
Podobnie myśleli dziennikarze akredytowani 
na il mondiale, którzy w plebiscycie na najlep- 
szego piłkarza mistrzostw przyznali mu drugie 
miejsce, tuż za królem strzelców Salvatore 
Schilacci 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
"Fot. archiwum 


SŁO 
POLSKI 


P rzywieźli ze sobą klełbasę I masło w słoikach 
z wodą, żeby się nie popsuło. Ale kolonijna pani 
higienistka była czujna: zaraz zabrała to wszystko 
| kazała wyrzucić na śmietnik. Po długiej kolejowej, 
a potem autokarowej podróży z okolic Wilna do 
Drewnicy pod Elblągiem te produkty nie nadawały 
się już do spożycia. ś 

Ale młodzi Litwini jadąc na wypoczynek do Polski 
uważali obarczenie się nimi za konieczne. Stra- 
szono ich bowiem: tam, w Polsce, pustki w skle- 
pach, ani grama mięsa, straszne ceny. Więc przyta- 
rgali kełbasę, nie wiedząc, że taką samą kupiliby 
u nas dużo-taniej 


Komputery i banany 


68 uczniów z okolic Wilna przyjechało tu, do 
szkoły podstawowej w Drewnicy na jedną z kolonii 
polonijnych, gdzie młodzież z innych krajów może 
spędzić wakacje wspólnie z Polakami. Tu Polaków 
było dwudziestu pięciu, w większości członków 
zespołu „Gośki” ze Sztumu. Dla nich to nagroda za 
zwycięstwo w Artystycznej Wiośnie Młodych. 

— Ministerstwo dba o te kolonie! — przyznaje 
kierowniczka kolonii i dyrektorka szkoły w jednej 
osobie, pani mgr Krystyna Grabowska. 

Dba, tzn. szczodrze finansuje. Zawarło 3-letnie 
umowy z kuratoriami, które typują szkoły ze swego 
terenu, chętne do przyjęcia zagranicznych gości 

Gdy więc młodzi Litwini przekroczyli ze swymi 
wałówkami progi szkoły w Drewnicy, ujrzeli tu 
5 komputerów. A ponadto: nowy telewizor koloro- 
wy, 2 magnetofony, wideo, 2 monitory, gry kom- 
puterowe, Dużo sprzętu sportowego i turystycz- 


KATOWICE (Inf. wł.) Nawet sokoli wzrok trzeba wspomóc 
specjalną lupą, by odczytać mikroskopijne literki, składające 
się na teksty zawarte w najmniejszych książkach świata 
Ostatnia z nich — nosząca datę wydania 9 września 1989 roku 
j zawierająca pełny spis nazwisk członków rządu Rzeczypos- 
politej Polskiej — świadczy ponad wszelką wątpliwość o zna- 
komitej kondycji | niewyczerpanych możliwościach prawie 
BO-letniego inżyniera architekta Zygmunta Szkocnego, który 
mimo sędziwego wieku wcale nie zamierza zrezygnować ze 
swojej pasji. 

Pan Zygmunt tworzy swoje miniksiążeczki od 55 lat. Na 
karteczkach o milimetrowych wymiarach, specjalnym piórem 
| wypracowaną przez siebie techniką, zapisuje on życiorysy 
sławnych ludzi, uwiecznia wydarzenia ważne dla kraju i dla 
świata. Życiorys wielkiego przywódcy narodu Indii Mahatmy 
Gandhiego to 750 liter na stronach o wymiarach 3 na 4 mm, 
życiorys naszego sławnego tenora Jana Kiepury zawiera 1800 
liter na 45 stronach wielkości 5 na 6 mm, a alfabet łaciński 
(absolutny rekord świata) zmieścił się na powierzchni... 0,8 na 
1 mml 

W kolekcji pana Zygmunta Szkocnego znajdują się także: 
Karta Organizacji Narodów Zjednoczonych, opis pontyfikatu 
Jana Pawła II, kazania księdza Jerzego Popiełuszki, historia 
Zamku Królewskiego w Warszawie, a nawet układ okresowy 
pierwiastków według Mendelejewa Zbiór mieszczący się 
w całości w pudełku po zapałkach liczy prawie 110 książeczek 
Byłoby ich znacznie więcej gdyby te powstałe w latach 
trzydziestych nie zostały zniszczone w czasie || wojny świato- 
wej 

(kk) 
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nego. W stołówce zaś mieli się przekonać, że 
prowianty dźwigali zbytecznie. Czekały ich nawet 
pomarańcze i banany. Choć, jak się później okaza- 
ło, najbardziej polubili... słodkie polskie dżemy. 

Stowarzyszenie „Wspólnota Polaków” przyznała 
każdemu uczestnikowi 30 tys. zł, obdarowując go. 
też torbą i błuzeczką. Ale oni sami również przywie- 
źli sporo rubli. Zaskoczył ich niski u nas kurs tej 
waluty 


Magia polskiego sklepu 


Byli zdziwieni, że takie te sklepy pełne, że tyle 
w nich towarów nieobecnych w ich kraju. Toteż 
ruszyli kupować. Najchętniej — dżinsowe spódnice 
i spodnie. Dziewczyny chwytały każde perfumy 
i wąchały je z zapałem zaraz koło sklepu. Kupowali 
dla rodziców papierosy i piwo w puszkach — bo 
u nich takiego nie ma 

Ale też sami sprzedawali. Jak mi mówią polskie 
dziewczyny z kolonii — przywieźli zabawki, chuste- 
czki, słodycze, młynki do kawy i inne przybory 
domowe. Sprzedawali tanio! 

Kadra kolonii zgodnym chórem ocenia, że litews- 
cy podopieczni byli uczciwi, grzeczni, spolegliwi 
Turnus z nimi był dla wychowawców odpoczyn- 
kiem 

— Zostawialiśmy im do dyspozycji cały sprzęt 
elektroniczny I sportowy — mówi pani dyrektor. 
— Sale były otwarte na oścież dzień i noc. Nie 
zginęła nawet jedna piłeczka pingpongowal 

Jeżeli dodamy, że nikt nie zachorował, nie zatruł 
się, nie potłukł — uzyskamy sielankowy obraz! 


Kędy Wisła płynie? 


Większość uczestników chodzi do polskich szkół 
na Litwie i mówi po polsku. Ale co innego mówić, co 
innego znać Polskę. Toteż do najważniejszych 
zajęć należały lektoraty. Takie wakacyjne lekcje, 
zupełnie nieobowiązkowe. Geografia Polski, his- 
toria, kultura, przyroda... 

— Z początku wydawali się wręcz nieobyci 
— mówi kolonijna lektorka, mgr Krystyna Nabrzys- 
ka. — Ani „proszę”, ani „dziękuję”. Nic dziwnego, 
tam u nich używa się innych form językowych: 
„zróbcie”, „dawajcie ”. s 

Rychło też wyszło na jaw, że dla tych 11-16-latków 
z Litwy Polska to geograficzna biała plama. Mało 
kto wiedział, jak się nazywa nasza stolica, a na- 
wet... „kędy Wisła płynie..." 

Zaczęło się więc zwiedzanie. Co drugi dzień 
wycieczka. Gdańsk, Gdynia (z jej pięknym oceana- 
rium!), Elbląg, Sztutowo, Frombork, Malbork (za- 
mek najbardziej się podobał!). Zajechali aż do 
" poznania! 

Lektoraty i wycieczki poskutkowały na tyle, że 
wzięli udział w regionalnych rozgrywkach konkursu 
„CZy znasz ojczyznę swoich przodków”, zdobywa- 
jąc czwarte miejsce. Wiedzę czerpali z podręcz- 
ników, przewodników, prasy; właśnie czasopisma 
najchętniej brali z biblioteki. 

Bo też bardziej od polskiej historii interesowała 
ich współczesność. Tu czekało ich sporo niespo- 
dzianek. Szkoła: że z komputerami, autobusem do 
przewozu uczniów (u nich nie ma żądnego zbioro- 
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|— mydlana opera 
| jest jego żywiołem 


ewien kalifornijski chłopiec, urodzony 27 września 
P 1947 r.,«w spadku po dziadku i ojcu otrzymał na 
chrzcie imię Adolph. Gdy podrósł — zbuntował się 
przeciwko rodzinnej tradycji i zdecydował, że nigdy 
tego imienia używać nie będzie. Jednak nie zmienił go, 
ale ograniczył do litery początkowej. Gdy A. Martinez 
dorósł, zaskoczył rodzinę decyzją, że chce zostać 
politykiem. Rozpoczął studia na wydziale nauk polity- 
cznych na uniwersytecie w Los Angeles. Na początek 
przykazano mu, by zapoznał się z 11 opasłymi tomami 
Z całą dobrą wolą zabrał się więc do pracy, ale gdy 
zobaczył, że jego kolega, który wybrał wydział drama- 
tyczny „studluje'” tylko cieniutką broszurkę z tekstem 
Jakiejś sztuki — pozazdrościł mu i zmienił swą decyzję. 
Dziś twierdzi, że po prostu nad obowiązkowością 
odziedziczoną po ojcu- nauczycielu zwyciężyło lenist- 
wo charakterystyczne dla Jego Indiańskich przodków 


z linii matki. 
Nie Był jeszcze wówczas pewny, że dobrze wybrał. 
Nie bardzo wierzył w swój talent — jego działalność 


artystyczna sprowadzała się, jak dotąd, do przynależ- 
ności do koleżeńskiego zespołu rockowego. Jednak 
czas pokazał, że podejmując spontanicznie decyzję 
— nie pomylił się. Tylko przekonanie, że aktorem może 
być człowiek leniwy, musiał „zgubić” w pogoni za 
sławą 

A. Martinez ma egzotyczną urodę, choć być może 
jego przodkowie z plemienia Czarnych Stóp uznaliby 
Jego twarz za pospolitą. Tak to zaś bywa, że w począt- 
kach kariery od typu urody aktora zależy właśnie 
często charakter proponowanych mu ról. A. zadebiuto- 
wał w filmie ,„Born Wild' (Dziko urodzony). Jego debiut 
był udany, więc pociągnął za sobą następne propozy- 
cje — przede wszystkim telewizyjne. Grał w wielu 


serialach policyjnych, popularnych w latach 70. = m.in 
w „Baroetta”, „Qulncy” | „Colombo” 

Jost coś taklogo w mojej twarzy — śmieje sią dziś 
aktor że obsadzano mnie w rolach podejrzanych, 
clomnych typków, alo na końcu zawsze okazywało się, 
ża Jestem niewinny. 

Kolajnym fllmem, który mlał wpływ na styl gry 
młodego aktora, był obraz pt. „The Cowboys”. Na jego 
planie zatknął sią bowiem z potężną Indywidualnością, 
z wotoranem westernu Johnem Wayne. Współpraca ze 
starym wielkim aktorem była dla A. prawdziwą szkołą! 
Nauczył sią od nlego — Jak twlordzi — przede wszyst- 
kim rzetelności | dyscypliny. Przekonał się też, że 
wysiłok włożony w piękne zagranie epizodu nawet 

= zaw8z0 się opłaca! Zaowocowało to później w „San- 
ta Barbarza” 

W pamiętnym roku 1984, gdy po raz plerwszy Jego 
nażwlsko znalazło się w obsadzie serlalu, nie zdawał 
soble jeszcze sprawy, że ten przypadek (bo był to 
przypadek) zadecyduje o jego artystycznej przyszłości 
Agent, który podsunął mu do podpisania umowę, nie 
uprzedził go, Iż Jest to tzw, serlal popołudniowy (choć 
u nas wyświetlany rano), soap opora (mydlana opera) 
— tasiemiec, czyli opowieść w odcinkach, która leci na 
gorąco przez 5 dni w tygodniu I... praktycznie na lata 
wiąże aktora, zmuszając go do morderczej pracy. Nim 
A. Martinez się „ocknął”, zdążył polubić swego boha- 
tera za cechy charakteru: prawość, otwartość, serdecz- 
ność wobec innych. Owo polubienie własnej kreacji, 
którą traktował z przejęciem, sprawiło, że drugo- 
planowa początkowo postać stawała się coraz ważniej- 
sza. Wśród licznych wątków „Santa Barbary” (pisałam 
Wam już, że jest ich 24 | mogą dojść nowe, bo odcinki 
filmu wciąż powstają) — historia uczucia detektywa 
Cruza Castillo | złotowłosej Eden szczególnie fas- 
cynuje publiczność 

„Santa Barbara” uważana za Imitację i zarazem 
parodię brazylijskich tasiemców na rynku amerykańs- 
kim i europejskim (to bardzo różne rynki, ale krytycy. 
filmowi z obu stron oceanu tak właśnie tę soap operę 
określają) cieszy się od lat niesłabnącym powodze- 
niem I toczy się, i toczy... Myślę, że w Polsce zostanie 
oceniona ostrzej niż np. we Francji — nie jesteśmy 
przyzwyczajeni do narracji filmowej w tym stylu. Nie 
przesądzajmy jednak... Fakt faktem, że Cruz jest po- 
stacią wyjątkowo ujmującą 

Aktorowi udało się na razie tylko dwa razy „wy- 
zwolić” od swojej serialowej roli. W krótkich przerwach 
wzdjęciach do „Santa Barbary" zdołał wystąpić w 1986 
r. w filmie „„Pow-Wow Higways'”' i w 1989 r. w komedii 
„She-Devil'' z Meryl Streep. Nie narzeka jednak. Serial 
obsypywany jest wciąż nagrodami, a $rzy okazji i on 
sam. Okrzyknięto go „królem soap opery”. Splendor 
przyznanej mu niedawno nagrody Emmy jest przecież 
nie mniejszy od Oscara 

Jeden jeszcze filmowy tytuł odegrał sporą rolę 
w życiu A. Martineza. Mianowicie, jeszcze w 1980 r. na 
planie krótkiego, zrealizowanego w Amerykańskim 
Instytucie Filmowym obrazie o Indianach z plemienia 
Chiva — poznał swą żonę Leslie. Stała wówczas po 
drugiej stronie kamery. Dziś jest matką jego wspa- 
niałego syna, 4-letniego Dakoty-Lee, zwanego też 
Cody. Największą przyjaciółką całej tej szczęśliwej 
rodzinki. jest jego partnerka z planu „Santa Barbary" 
— Marcy Walker, która gra tam jego ukochaną 
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| e „Magellan” dotarł do Wenus 
e Kosmonauci radzieccy wrócili 
szczęśliwie na Ziemię 


Jak donosi NASA statek kos- 
miczny — robot „Magellan”, 
wyposażony w skomplikowany 
radar dotarł po półtorarocznej 
podróży (start 4.05.1989 r.) do 
Wenus. 10 sierpnia sonda we|- 
dzie na orbitę roboczą wokół- 
wenusjańską | rozpocznie ba- 
dania tej najbliższej Ziemi pla- 
nety. Potrwają one 8 miesięcy, 
a w ich wyniku specjaliści spo- 
dziewają się uzyskać dokład- 
ną mapę ukształtowania po- 
wierzchni Wenus. O „Magel- 
lanie"' I Jego zadaniach nauko- 
wych napiszemy szczegółowo 
w terminie późniejszym. 


Po blisko półrocznym poby- 
cie na stacji orbitalnej „Mir”, 
szczęśliwie powrócili na Zle- 
mię 9 sierpnia br. dwaj kosmo- 
nauci radzieccy, Anatolij Soło- 
wiow I Aleksander Balandin. 
Ich miejsce zajęła na stacji 
siódma zmiana kosmonautów 
— Glenadi| Manakow | Giena- 
dij Striekałow. Wystartowali 
oni z Bajkonuru 1 sierpnia br. 
Jak już wcześniej Informowall- 
śmy, załoga szóstej zmiany 
przeżyła na orbicie swolsty eg- 
zamin sprawności; musiała 
dwukrotnie wychodzić w otwa 


— Nie bądź śmieszny — przerwał mu Kocio. — Wszyscy znamy 


wyczyny Miecia i wiemy, do czego jest zdolny. Ta aferka pasuje | 


do Złośliwego, jak ulał! Ale jemu to nie odpowiada — spojrzał 
z pretensją na Kiełbika. — On zbiera dowody na niewinność 
Miecia. 

— Naprawdę? — utkwiłem w Michałku badawcze oko. Nie 
posądzałem go aż o taką lojalność względem Złośliwego. Zgrywa 
się na szlachetność, czy jest szczery? 

Zauważył moją nieufność i wyjaśnił wyraźnie zirytowany: 

Nie myślałem, że zrobi się z tego taka wielka szopa. Ale jak 
zobaczyłem, co się tu wyrabia, ten stół „operacyjny”, tych 
nieboraków w kolejce i w ogóle jak wygląda to śledztwo, to... 
przygryzł wargi. — Ja tego wcale nie chcę! — wybuchnął. 
— Wolę, żeby była moja strata, niż żeby cierpiał ktoś niewinny, 
a już najmniej chciałbym, żeby — Mietek Tyc. On jest złośliwy, to 
jego styl, ale w gruncie rzeczy to bardzo równy chłop. Na 
koloniach jak było dziadowskie żarcie, dawał mi podjeść z pa- 
czek, które dostawał z domu... A Kocio chce go wrobić! — znów 
rzucił Kocembie zniecierpliwione, nieprzyjazne spojrzenie. 
— Zbyt jesteś pochopny do oskarżeń, Kociu, wiesz? | za bardzo 
się spieszysz. Po co ta gorączka, człowieku! | 

— Muszę się spieszyć — odparł ponuro Kocemba. — Pojutrze | 
biorą mnie do kliniki na obserwację, bo mam to kłucie w brzuchu, | 
a sprawa musi być wyświetlona. Nie chcę, żeby mi to przylepili. | 
Wszyscy mnie podejrzewają, ty też, Żaba! Nawet jak tego głośno | 
nie mówicie, wiem, co sobie o mnie myślicie — Kocio popadł 
w niezdrowe podniecenie, takie samo jak wczoraj. — Ale ja wam 
pokażę! Podetkam wam winnego pod nos na talerzu z bukietem 
dowodów | świadków, jak kotlet z Jarzynkami... dostarczę wam 
pięciu winnych, dziesięciu! Do wyboru, do kolorul Wybierajcie 


sobie, a mnie zostawcie w spokoju! || 


— Dobra, dobra, ale za bardzo cię to wnerwia — próbowałem 
go mitygować. Spokojnie, stary, nie tak na hurra, bo narobisz 
głupstw i będzie ci potem łyso, a przede wszystkim żadnych 
tortur! — To powiedziawszy skierowałem się do drzwi udając 
przed sobą, że spełniłem dobrze obowiązek I uczyniłem zadość 
mojemu niezbyt czystemu sumieniu. 

— Zaczekaj! — Kiełbik zatrzymał mnie przykro zaskoczony 
moim braklem zainteresowania. — Mam nowe wiadomości 
w sprawie Mietka. Nie jesteś ciekaw? 

Kocio zagwizdał. 

— Słyszysz, Żaba? — mruknął z krzywym uśmiechem. — Jeśli 


rty kosmos, aby naprawić 
uszkodzenie statku transpor- 
towego. Kłopoty były takżo 
z nleszczolnością luku wy: 
jścilowego jednego z modułów 
stacji. Na szczęście kosmo- 


nauci uporali się z awariami 
I powrócili na Ziemię. 


PREZES 


Na tle tarczy Jowi- 
sza widoczęa na 
dole sonda ,„Voya- 
ger”, „zasłużona” 
w badaniach wiel- 
IN UELEALECZCH 
go Układu Słone- 
cznego 


Amorykański pisarz — fantasta, rosyjskiego 
pochodzenia, A.Azimow, wyraził przypuszcze- 
nie, Iż być może warunki na Jowiszu są bardziaj 
dogodne dla powstania życia, niż o tym dotych= 
cząs mniemano. Ale gdyby nawot hlpotoza ta 
okazała się nietralna, to jodnak jest ona niawąt- 
pliwie bardzo ciokawa | warta poznania. 

Jowisz krąży wokól Słońca mniej więcej piąć 
razy dalaj niż Ziomia, gdyż dzieli go od naszej 
gwiazdy 778 min km. W toj sytuacji na jedno 
okrążenie potrzebuje prawie 12 lat. Jost on 
największą planotą w Ukladzie Słonecznym, 
Ogromny glob Jowisza ma około 1300 razy 
większą objętość niż glob ziemski, natomiast 
masę ma większą od masy Ziemi tylko 318 razy. 
Oznacza to, że glob tej planety musi być utwo- 
rzony z lekkich substancji. Uważa sią więc, ża 
litosfera (stała skorupa) Jowisza ma średnicę 
tylko około 29 600 km, czyli nieco ponad dwa 
razy większą niż litosfera Ziemi. Otoczona jest 
ona jednak hydrosferą o grubości aż 27 200 km 
| atmosferą grubości 12 000 km. To, że Jowisz 
mógł utrzymać wokół siebie aż tak grubą hydro- 
sterę | atmosferę, nie jest niczym dziwnym, ma 
on bowiem znacznie większą masę niż Ziemia, 
która pozwoliła utrzymać przy sobie większość 
lekkich substancji. 

Patrząc na Jowisza nie widzimy jego stałej 
powierzchni, natomiast wyraźne są szybko 
zmieniające się jasne iciemne pasy równoległe 
do równika planety. Zmieniają się też drobne 
szczegóły w obrębie tych pasów. Okazało się, że 
pasy te stanowią po prostu pasma obłoków 
w górnej części atmosfery planety. Układają się 
one w równoległe do równika pasy dlatego, że 
Jowisz wiruje około dwóch i pół raza szybciej niż 
Ziemia; jeden obrót trwa 9 godzin 50 minut i 30 
sekund. W związku z tym, że Jowisz okrąża 
Słońce pięć razy dalej niż Ziemia, otrzymuje 25 
razy mniej światła i ciepła niż nasza planeta. 
Stąd średnia temperatura Jowisza równa jest 
tylko -140? C, podczas gdy na Ziemi wynosi ona 
+15? C. Oprócz temperatury udało się poznać 
także skład atmosfery planety, zawiera ona 75% 
wodoru, 24 % helu oraz 1% metanu i amoniaku. 

Hydrosfera planety jest prawdopodobnie 
utworzona — podobnie jak na Ziemi — z wody. 
Do niedawna wydawało się, że jest ona cał- 
kowicie zamarznięta, na Jowiszu jest przecież 
zimno. Otóż Azimow powątpiewa, czy dotych- 
czasowe poglądy na temattemperatury na Jowi- 
szu są prawidłowe. Zwraca on uwagę na fakt, że 
choć Jowisz otrzymuje mniej ciepła od Słońca 
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mówi? 


niż Ziemia, to jednak niezwykle gruba | gęsta 
jego atmosfera dobrze je pochłania, a jedno- 
czośnie nie wypuszcza go Z powrotem w kos- 
mos. W foj sytuacji Jowisz znacznie lepiej wyko- 
rzystuje clepło słoneczne niż nasza planeta. 
w atmostorzo jego wcalo nia musi być tak 
zimno, jak sią na ogół sądzi. Oprócz tego Jowisz 
dysponuje także własnym źródlam ciepla — są 
nim substancje promieniotwórcze znajdujące 
lą w głębi globu. Być może wiąc stałą skorupą 
planety otacza nie gigantyczny lodowiec, alo 
potążny ocean. Gdyby tak rzeczywiście było, 
można by wyrazić przypuszczenie, że w oceanie 
tym mogą Iatnieć istoty żywe powstałe w wyniku 
podobnych procesów, jakie spowodowały po- 
wstanio żywych organizmów w ziemskich ocea- 
nach. A 

Nie ulega wątpliwości, że niezwykle gęsta 
I rozlogla atmostora Jowisza wywiera olbrzymie 
ciśnienie na powierzchnię ewentualnego jowi- 
szowego ocoanu, a ciśnienie w wawnętrznych 
rejonach tego niewiarygodnie głębokiego ocea- 
nu jest niewyobrażalnie wielkie. Co prawda 
w przydennych obszarach ziemskich oceanów 
ciśnienie również jest bardzo duże, a mimo to 
żyją tam różne organizmy I to wcale nie prymity- 
wne. 

Na powierzchni jowiszowego oceanu panują 
wieczne ciemności, gdyż gęsta atmosfera nie 
przepuszcza promieni słonecznych. Z tego sa- 
mego powodu nie widać stamtąd gwieździstego 
nieboskłonu. Ewentualni mieszkańcy Jowisza 
sądziliby więc zapewne, że poza nimi i ichy 
planetą nic więcej nie istnieje. Powierzchnia 
oceanu jowiszowego — jeżeli oczywiście Azi- 
mow ma rację i jeżeli rzeczywiście taki ciekły 
ocean na tej planecie istnieje — jest przy tym 
stale i gwałtownie wzburzona. Wiele faktów 
wskazuje na to, że w obrębie atmosfery planety 
istnieją silne ruchy gazów, a co więcej — inten- 
sywne burze elektryczne. Nie tylko więc jest to 
świat nieprzyjazny, ale wręcz ponury i złowrogi. 
Dlatego nie mamy obecnie żadnych podstaw 
przypuszczać, aby w tych warunkach mogły się 
rozwijać jakieś wyżej zorganizowane formy ży- 
cia. Chociaż z drugiej strony nie można wy- 
kluczyć istnienia np. bakterii. 

Tak więc, choć może z żalem należy jednak 
odrzucić myśl o istnieniu jakichś inteligentnych 
istot w jowiszowym oceanie, w rodzaju na 
przykład mądrych delfinów. Zresztą życie ich 
nie byłoby godne pozazdroszczenia. 

Jacek Grodek 
Częstochowa 


Kocio wepchnął głowaczowi gumę w paszczę i zapytał: 
— Kostium złośliwego Miecia na bal „Wiosna 79”, czy to ci coś 


da 


już jesteś, warto żebyś posłuchał. Miecio to dosyć ważny trop. 
Zajmij się nim. Odbięrz meldunek. 

— Ja? 

— Przecież powiedziałeś, że to zaczęło cię interesować. 

— Zaraz, zaraz, panowie — próbuję się bronić. Staje się jasne, 
że te łotry chcą mnie odciągnąć od Mmemiussów i wrobić na 
nowo w tę przyziemną sprawę. Nie mam na to żadnej ochoty, ale 
z drugiej strony przypominam sobie pogróżki Czółki Holywóda 
i Artura Tuburdy... Co tu dużo gadać. Chcąc nie chcąc i tak 
zostałem już w to wplątany. Cholerne Mameluki ubzdurały sobie, 
że mam jakiś wpływ na Złośliwego i nie przestaną się mnie 
czepiać. Rozsądek mówi, że w tej sytuacji lepiej wiedzieć, na 
czym się stol. Ulegam więc i mówię do Kiełbika: 

—No, dobrze, siadaj i mów, tylko się streszczaj — zastrzegam. 
— Co masz? 

— Niejaki igor Zapert jest w to zamieszany. 

— Ten balon z szóstej? — dziwię się. 

Wmieszał się podniecony Kocemba: 

— Dawaj tu tego Igora! 

Kiełbik wybiegł. 

W niecałą minutę później Igor Zapert siedział już przed nami. 
Był to krępy głowacz o małych chytrych oczkach. : 

— Podobno chcecie ze mną mówić? — rozgłądał się niespoko|- 
nie, pewnie słyszał juź, że tu się bierze na męki i szukał wzrokiem 
narzędzi tortur. 

Żeby go uspokoić wręczyłem nieco zaskoczonemu Kociowi 
gumę do żucia i powiedziałem: 

— Poczęstuj świadka. 


—Ko-kostium? — balonowata twarz Igora Zaperta wydłużyła 
się dziwnie, zabulgotał i oczkami zaczął szukać dziury w pod- 
łodze; już wiedziałem, że strzał był celny. 

—Tak, kostium na bal! — powtórzył Kocio. — Odpowiadaj 
szybko! 

— Ba-bal-ble-ble-e-e-e-?! — wyjąkał Zapert demonstrując 
poważną wadę wymowy, co utwierdziło mnie w podejrzeniach. 

— Dokładnie tak jak powiedziałeś — odparł Koclo. — A teraz 
mów wszystko, co masz do powiedzenia | nie ukrywaj niczego 
z tego, co wiesz. 

Niestety, Zapert okazał się nader mało elokwentny i całkiem 
niechętny do zwierzeń. 

— To są wyraźne zaburzenia mowy — orzekł Koclo. — Jesteś 
niepotrzebnie spięty, synku. Fachowy, rozlużniający masaż dob- , 
rze ci zrobi. Na stół go! — zakomenderował. 

— Co, na Jaki stół? — przestraszył się igor. 

— Do masaży. My tu leczymy schorzenia organów mowy. 
Połóżcie go, a potem, jak zmięknie, przekażemy go Mamelukom. 

— Jak to?! x 

— Artur zwany Mamelukiem pytał o ciebie. 

— O mnie?! — wykrztusił Zapert. — Czemu o mnie? 

— Artur chce ci to przylepić. | nie będzie to trudne. W końcu 
maczałeś w tym palce. 

Igor skulił się odruchowo. 

— To nie ja — pisnął. — Ja ni 
ae dej pisną| l nie zrobiłem, Ja się tylko 

— Nie ty? A kto? — podchwycił przytom 

— Czółko Holywód. On miał dojdciaj ace SWO 

— Kręcisz. 

— Słowo! Jego wujek, pan Ciuksza jest k i i 
re-rekwizytorem teatralnym w Domu Sa Ef az Czóko 
miał pomagać wujkowi wietrzyć kostiumy, trzepać i zabezpieczać 
przed molami i powiedział, żebyśmy Przyszli do niego z naftaliną 
to znaczy Mietek Tyc I ja, a on skombinuje jakiś tajny kostium. 
Więc przyszliśmy, on wziął naftalinę i kazał nam chwilę poczekać 
na ulicy. Faktycznie niedługo czekaliśmy, bo pan Ciuksza dostał 
podraźnienia gardła od kurzu, a może ód 


Od dziś w tym miejscu rozmawiamy po angielsku. 
_ Najwyższa pora nauczyć się tegol 
_ Jak? z 
__ Włączyć radio o godz. 8.50, poszukać na falach 
_ średnich lub długich „Radia Najmłodszych” w pro- 
gramie IV, otworzyć „Świat Młodych" i... słuchać, 
_" czytać, śpiewać, powtarzać- 


1. A Song: Hello! How do you do? > 

k Hellol 
Hello! Hello! How do you do? A 
it's Don here. 3 
| How are you? 
| Everyone trom Play School says hello. 

Alistair here, hello! 

Anita here, hi! 

Jan here, hello! 

John here, hil - 

Nonie here, hello! 

Hello from Play School! 


2. A Song: I go to school in the morning 
| go to school in the morning 
| ride in a yellow bus 
Hello, hello and how are you 
Beep, beep in a yellow bus (bis) 


| go to school in the morning 

I ride on my little bike 

Hello, hello and how are you 
Ring, ring on my little bike (bis) 


I go to school in the morning 

| ride in a yellow bus 

Hello, hello and how are you 
Beep, beep in a yellow bus (bis) 


1 go to school in the morning 
| ride on my little bike 

Hello, hello and how are you 
Ring, ring on my little bike 
Beep, beep in a yellow bus 
Ring, ring on my little bike... 


3. A Story: The good little boy 
— Stay there, Bobby. 
— Be good. 
— |'m hungry, Mummy. 
— Hello. You're a good little boy. 
Here's an apple. 
— Thank you. 
— Hello. You're a good little boy. 
Here's an orange. 
— Thank you. 
— Hello. You're a good little boy. 
Here's a banana. 
z — Thank you. 
— Hello. You're a good little boy. 
Here's a pear. 
— Thank you. 
— Hello. You're a good little boy. 
Here's a melon. 
— Thank you. 
— What's all this, Bobby? 
— He isn't hungry now, Mummy. 
— You're a bad boy, Bobby. 
— Look at him, Mummy. 
Look at his face. 
. — | feel sick. 


4. A Song: Hello and goodbye 
Hello friends, 
hello, hello 
Hello friends, hello 
Hello friends, 
it's so nice to meet you 
Hello friends, hello. 


Hello Mary, hello, 
hello 


Hello Mary, hello 


Hello Mary, 
it's so nice to meet you 
Hello Mary, hello. 


Goodbye Mary, goodbye, 
goodbye 

Goodbye Mary, goodbye 
Goodbye Mary, 

it's so sad to leave you 
Goodbye Mary, goodbye. 


Goodbye friends, 
goodbye, goodbye 
Goodbye friends, 
goodbye 

Goodbye friends, 

it's so sad to leave you 
Goodbye friends, 
goodbye. 


Ary EE tę 

i audycji możesz wracać wielokrotnie 
— codziennie od poniedziałku do piątku. W następ- 
nym tygodniu radio nada pięciokrotnie kolejne weso- 
łe spotkanie z językiem angielskim, a wtorkowy 
„Świat Młodych' radiowe dowcipne rozmowy | za- 
bawne piosenki zamieści na swoich łamach. I tak co 
tydzień od 3 września. Przygotuj magnetofon, ka- 
setę |... nożyczki. Audycję nagraj, tokst naszego 
angielskiego kącika wytnij — skompletujesz w ten 
sposób dźwiękową książeczkę do nauki języka. 

Do usłyszenia, codziennie o 8.50! Do zobaczenia 
w każdy wtorek! 


1. Piosenka: Czość! Jak się macio? 
Czośćl 
Czość! Cześć! Jak się macie? 
Tu mówi Don. 
Jak się czujecie? 
Wita was każdy ze Szkoły Zabawy. 
Tu Alistair, cześć! 
Tu Anita, cześć! 
Tu Jan, cześć! 
Tu John, cześć! 
Tu Nonie, cześć! < 
Witamy was ze Szkoły Zabawy! 


2. Piosenka: Chodzę do szkoły rano 
Chodzę do szkoły rano 
Jeżdżę żółtym autobusem 
Dzień dobry, dzień dobry, jak się czujesz 


« Pip, pip w żółtym autobusie (bis) 


Chodzę do szkoły rano 

Jeżdżę na moim małym rowerze 

Dzień dobry, dzień dobry, jak się czujesz 
Dzyń, dzyń na moim małym rowerze (bis) 


Chodzę do szkoły rano 

Jeżdżę żółtym autobusem 

Dzień dobry, dzień dobry, jak się czujesz 
Pip, pip w żółtym autobusie (bis) 


Chodzę do szkoły rano 

Jeżdżę na moim małym rowerze 

Dzień dobry, dzień dobry, jak się czujesz 
Dzyń, dzyń na moim małym rowerze 
Pip, pip w żółtym autobusie 

Dzyń, dzyń na moim małym rowerze... 


3. Opowiadanie: Grzeczny chłopczyk 

— Zaczekaj tam, Bobby. 

— Bądź grzeczny. 

— Jestem głodny, mamusiu. 

— Dzień dobry. Jesteś grzecznym chłopczykiem. 
Masz jabłko. 

— Dziękuję. 

— Dzień dobry. Jesteś grzecznym chłopczykiem. 
Masz pomarańczę. 

— Dziękuję. r 

» — Dzień dobry. Jesteś grzecznym chłopczykiem. 

Masz banana. y 

— Dziękuję. 

— Dzień dobry. Jesteś grzecznym chłopczykiem. 
Masz gruszkę. 

— Dziękuję. 

— Dzień dobry. Jesteś grzecznym chłopczykiem. 
Masz melona. 

— Dziękuję. 

— 0o to jest to wszystko, Bobby? 

— On nie jest teraz głodny mamusiu. 

— Jesteś niegrzecznym chłopcem, Bobby. 

— Popatrz na niego mamusiu. 
Popatrz na jego buzię. 

— Jest mi niedobrze. 


4. Piosenka: Dzień dobry i do widzenia 
Dzień dobry przyjaciele, 
dzień dobry, dzień dobry 
Dzień dobry przyjaciele, dzień dobry 
Dzień dobry przyjaciele, 
tak miło spotkać się z wami 
Dzień dobry przyjaciele, dzień dobry. 


Dzień dobry Marysiu, dzień dobry, 
dzień dobry , 
Dzień dobry Marysiu, dzień dobry - 


Dzień dobry Marysiu, 
tak miło spotkać się z tobą 
Dzień dobry Marysiu, dzień dobry. 


Do widzenia Marysiu, do widzenia, 
do widzenia 

Do widzenia Marysiu, do widzenia 
Do widzenia Marysiu, 

tak smutno rozstać się z tobą 

Do widzenia Marysiu, do widzenia. 


Do widzenia przyjaciele, 

do widzenia, do widzenia 

Do widzenia przyjaciele, 

do widzenia 

Do widzenia przyjaciele, 

tak smutno rozstać się z wami 
Do widzenia przyjaciele, 

do widzenia. 


> SŁODKI 
POLSKI DŻEM 


wego dowozu, każdy podróżuje nieraz po kil- 
ka-kilkanaścio km na własną rękę), pracowniami i... 
wl-em, cĄ . 

— U nich jest tylko w kółko koszykówka ikoszykó- 
wka(—= opowiada mi z niejakim zgorszeniem jedna 
z naszych „Gosiek”. 8 

Mimo to (a może właśnie dlatego?) zajęcia spor- 
lowe cieszyły się tu raczej średnim wzięciem. 
Większym — nieomal codzienne dyskoteki. Za-=4 
praszano na nie teź miejscowych. 

Ciekawe: wielu litewskich kolonistów, a zwłasz- 
cza kolonistek nie rwało się wcale do wycieczek. 
Woleli siedzieć w szkole i wcale się tu nie nudzili. 

Litwini i Polacy zżyli się ogromnie. Praktycznie 
wszyscy ze wszystkimi wymienili adresy. A gdy 
przyszło do pożegnania, jeden płacz uderzył w skle- 
pienia drewnickiej szkoły. Zniecierpliwieni kierow- 
cy autokarów przestępowali z nogi na nogę, bo była 
już druga w nocy, a musieli w porę dowieźć 
litewskich kolonistów do pociągu, podstawionego 
w odległej Sokółce. Tymczasem wobec nie koń- 
czących się uścisków wyruszyć im przyszło ze 
znacznym opóźnieniem. - 


Płacz ucichł, komputery zostały 


Pani dyrektor przyznaje, że szkoła ogromnie 
zyskała dzięki przyjmowaniu polonijnych kolonis- 
tów. Będzie tu np. można teraz prowadzić zajęcia 
informatyczne i audiowizualne. Z tutejszymi, pol- 
skimi uczniami. 

A swoją drogą — łza się w oku kręci... Żeby to 
każda polskakolonia miała przynajmniej w części 
taki wikt, żeby każda polska szkoła mogła wydębić 
jakiś grosz na komputery i inny sprzęt, a nie tylko ta, 
która gości — miłych skądinąd naszym sercom 
— Polonusów. A może szansą jest właśnie przyj- 
mowanie na letni wypoczynek młodzieży zagranicz- 
nej i konkurencja między szkołami w tej dziedzinie? 
Czas pokaże... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Więcej kalorii 
— krótsze życie 


TOKIO (PAP). Z opublikowa .ych danych statys- 
tycznych wynika, że Japończy , dużo palą, piją, nie $ 
uprawiają sportu, a na ochro zdrowia wydają 
znacznie mniej niż inne rozwinięte gospodarczo 
państwa świata. A jednak żyją długo — mężczyźni 
średnio prawie 75 lat (74,7), a kobiety ponad 80 lat 
(80,7). - ; 

Z pozoru sytuacja jest paradoksalna, ale lekarze 
nie widzą w niej nic nadzwyczajnego. Podstawą 
długowieczności — mówią — jest przywiązanie 
Japończyków do tradycji, a w tym przypadku — do 
tradycyjnej kuchni, z której wyeliminowano prak- 
tycznie prawie wszystkie produkty pochodzenia 
zwierzęcego i inne szkodliwe dla zdrowia składniki 
żywności. Potrzebne do życia kalorie czerpią Ja- 
pończycy przede wszystkim z ryżu, a proteiny ze 
świeżych ryb I twarogu sojowego „,tofu”. 

Tak było jednak do niedawna, gdyż w ostatnich 
latach pojawia się na japońskich stołach coraz 
więcej wysokokalorycznych potraw kuchni europej- 
skiej. W 1987 roku po raz pierwszy spożycie mleka 
i przetworów mlecznych było w Japonii większe niż 
ryżu, który do tej pory królował w jadłospisie 
niepodzielnie. 

Zmiana upodobań kulinarnych może Was drogo 
kosztować — przestrzegają lekarze. Ale czy łakom- 7" 
czuchy posłuchają głosu rozsądku? 
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RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe po- 
chodzą z kolekcji Mietka Stankowskiego 
— członka klubu 


M 
0 
zaa 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Dawid Zientek. Zapisuję 
go do Rzepklubu 


zrób coś z tą telewizją! - 


Czy ktoś mądry bada ok- 
ropny wpływ tych powta- 
rzanych w nieskończo- 
ność reklam na psychikę 
przeciętnego telewidza? 
Można po prostu zwarlo- 
wać! Zrób coś, Rzeple...” 
Masz rację, Jolu, zro- 
bię coś w tej sprawie, nie 
zwlekając. Wstanę, przej- 
dę trzy kroki, nacisnę wy- 
łącznik telewizora... Ach, 
co za ulga! 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Na podstawie opowiadania R. Shelkleya 


rysował MAREK GROSZKOWSKI 2 


BĘDLIEŚZ U 
USNNSLIS 


R 

NIE WIDAC 
NIC PO- 

DEARZANE 


GIEŁDA © PRZETARG 
OKAZJA 


Mimo iż Giełda na razie zamknięta — rema- 
nent — do redakcji stale przysyłacie swoje 
komiksowe próbki, a sądzimy, że druk „Planety 
śmierci'' rysowanej przez Waszego rówieśnika 
jeszcze bardziej pobudzi w niektórych zapał 
i apetyt. Dla tych, którzy chcą spróbować swoich 
sił, przypominamy 


SIEDEM PRZYKAZAŃ 


1. Zanim narysuję komiks I wyślę go do redakcji 
— postaram się nabrać wprawy w rysowaniu, 
szczególnie postaci ludzkiej. 

2. Pracę nad komiksem zacznę od napisania 
scenarlusza. (Najlepiej na podstawie małego 
utworu literatury przygodowej, ponieważ stwo- 
rzenie oryginalnego scenariusza jest o wiele 
trudniejsze!) 

3. Zaopatrzę się w blały karton, dobre ołówki 
różnej miękkości, czarny tusz i stalówkę oraz 
farby wodne I pędzelek. 

4. Podzielę scenariusz na sceny I wyznaczę im 
miejsce na kolejnych stronach mojego komiksu. 
5. Najpierw będę szkicował ołówkiem I na tym 
etapie dokonam poprawek. Dopiero ostateczną 


z Choszczna 


wersję obrazków obwlodę czarnym konturem 
za pomocą stalówki I tuszu, po czym wypełnią 
kolorem (najlepiej rozrzedzonymi farbami wod- 
nymi). 
6. Teksty w dymkach będę pisal starannie, 
czytelnie, zgodnie z regułami ortografii, stylls- 
tyki I gramatyki, najlepiej cienkopisem. Przed 
wysłaniem komiksu do redakcji poproszę kogoś 
(np. panią od polskiego) o przeczytanie go 
I wyłapanie błędów. 
7. Do komiksu dołączę list, w którym napiszę 
o sobie, swoich zalnteresowaniach, podam wiek 
I dokładny adres. 

Praca wykonana według tych przykazań, 
a więc: wykazująca zdolności plastyczne autora, 
stworzona zgodnie z ragułami dramaturgii (cie 
kawa akcja, sensowna puenta), nie nabazg 
rolona długopisem na obstrzępionej kartce 
w kratkę, trzymająca się zasad kompozycji 
czysta, staranna, jednym słowom — praca, 
chętnie będzie przez nas oceniona pod kątem 
współpracy, ale — uwaga! — nawet najstaran 
niejszym nie gwarantujemy druku. Powód jest 
prosty: drukarnia stawia jeszcze dodatkowo 
wymagania. Będą je musieli spełnić ci z Was, 
którzy przebrną już przez to i tak dość gęste sito 
i którym zaproponujemy wypłynięcie na szero 
kie wody artystycznego dobiutu. Kto nieustra 
szony, zdolny | pracowity — zapraszamy! 

Uwaga — nie będziemy zwracać nadesłanych 
komiksów 


